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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y *

w Werszawie z odnoszeniem  
miesięcznie Zł. 4.—

te z  odnoszenia „ 3*53
*>e prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranice „ 6*“”
Za zmianę adresu 50 groszy

R edakcja przyjm uje interesantów  od 
* 2 po poi. Za zwrot rękopisów

redakcja  nie odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 be r 
Przerwy. Kasa czynna od 11 do 2 

Rachunki płatne w środy.
T e)ef. Redakcji 176-70. fldrr,In. 120-13

M I I
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kbqlexarjusze w s z y s t k o  krajów  u&

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
C e n y  o g i o s z e ń t
.2  w tekśc ie  (przed  krort.) 25 groszy 
*  nekrologi 13 ..
n zwyczajno 15 „
q  drobne za jedert w/raz 10 „
■“S , Ceny ogłoszeń n a is jv  rozum ieć 
q  za wiersz wysokości 1 m ilim etra
D!fl poszukujących pracy 532 rabata  
O głoszenia w Ńsnledzlel r. o 25£ irożej 
Fantazyjne I tabele  (bilanse) 53J ,.
O głoszenia przyjęte po zam knięci;! 

Adm inistracji o 10J drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń A dm i­

nistracja nie odpow iada.

R edakc ja  i Admin. Warecka 7
'K onto czekowe P. K. O. Nr. 175.
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Towarzysza i towarzyszki! Zbliża się 
dzień 1-szy Maja, dzień międzynarodowego 
świgta solidarności robotniczej. Wielki dzień 
Przeglądu sił proletarjatu, wałczącego o socja- 
'’Ob, o pokój międzynarodowy, o wyzwolenie 
2 Uciska i nędzy- Dzień 1-y Maja w roku bie­
żącym będzie miał dla klasy robotniczej w 
Polsce szczególnie doniosłe znaczenie. Mam- 
iestować będziemy w dniu 1 Maja przeciwko 
zamachom reakcji: na równe, tajne, bezpo­
średnie, proporcjonalne glosowanie do samo­
rządów miejskich i wiejskich i Sejmu; ra  
8-mio godzinny dzień roboczy; na ubezpiecze­
nia społeczne. Będziemy manifestowali o pra­
wo do pracy dla bezrobotnych. Będziemy 
manifestowali w imię demokracji i socjalizmu. |

—■ i"*i — y —w s y ^ - w y ^ iini,*!

Towarzysze! Wzywamy Was do wytężo­
nej przygotowawczej pracy, by dzień 1-y Ma­
ja był wielką i potężną manifestacją robotni­
czej Warszawy. Organizujcie po fabrykach 
masówki i przeprowadzajcie uchwały o świę­
towaniu dnia J-go Maja. Organizujcie fabrycz­
ne, związkowe i dzielnicowe oddziały milicji 
porządkowej. W dniu 1 Maja organizujcie zra- 
na zbiórki po fabrykach i na dzielnicach, skąd 
pochodami przybywajcie na Plac Teatralny na 
wielki wiec manifestacyjny, który odbędzie 
się o godz. 10 m, 30 rano. Po wiecu odbędzie 
się pochód.

O godz. 2 pp, uroczysta akademja majo-

• e g z e k u t y w a  W. O. K. R. P. P. S.
•wa.

W  środą, dn. 15 kwietnia r. b. o godz. • 
7 wiecz. W  sak  W. O. K. R. P. P. S., Jero- \ 
zolirrtskie 6, odbędzie się Konferencja Mię- \ 
d zydzielnicou’a w sprawie obchodu święta ' 
1-go Maja. Proszeni są o przybycie wszyst- i

kie komitety dzielnicowe, mężowie zaufa, 
ma z fabryk, Związków Zawodowych i za­
kładów.

W. O. K. R. P. P. S.

P r z e s i le n ie  r z ą d o w e  w e  F ran cji.
DY M ISJA HERRIOTA ZOSTAŁA 

PRZYJĘTA.
Paryż, 11 kwietnia. (PAT.). Prezy­

dent republiki Doumergue przyjął wczoraj 
w nocy dymisję gabinetu Herriota.

Paryż, 11 kwietnia. (PAT.). „Matin 
dowiaduje się, iż prezydent Doumergue za­
mierza w jaknajkrótszym  czasie rozwiązać 
kryzys gabinetowy i w tym celu odbędzie 
dziś konferencję z osobami, upatrzonemi 
ńa zastępców Herriota. Większość senatu 
■Wypowiada się za utworzeniem gabinetu 
szerokiej koncentracji republikańskiej, o- 
sią którego byliby radykałowie, przyczem 
gabinet ten nie szukałby systematycznie 
poparcia socjalistów.

PAJNLEVE ODRZUCIŁ PROPOZYCJĘ 
TWORZENIA RZĄDU.

Paryż, 13 kwietnia. Godz. 10.40. Painle- 
ve odrzucił propozycję sformowania gabine­
tu.

b r ia n d  TWORZY GABINET.
Paryż, 13 kwietnia. (PAT.). Godz. 11.40. 

Prezydent Doumergue powierzył Briandowi 
misję utworzenia gabinetu.

t y m c z a s o w y  g a b i n e t .
Paryż, 13 kwietnia. (PAT). De Mon- 

zie i Robineau w naradach z Briandem po­
dnosili konieczność natychmiastowego u- 
twarzenia gabinetu tymczasowego, powoła­
nego wyłącznie ao tego, aby (rr ze prowa­
dzić w obu izbach parlamentu uchwalenie 
konwencji, normującej stan obiegu bankno­
tów, i który to gabinet niezwłocznie potem 
podałby się dd dymisji. Briand poważnie 
rozważa propozpeję de Momzie i odbędzie 
dziś narady w tej sprawne z przewodniczą­
cymi komisji finansowych izby i senatu o- 
raz z prezydentem Doumerguem.

Paryż, 13 kwietnia. (PAT). Briand 
zdawał dziś prezydentowi Detimergjue od 
godz. 12.10 do 12.50 sprawozdanie z na­
rad. odbytych z Robineau, de Momzie i 
Vincent Auriolem. Po wyjściu z pałacu E- 
lrzejskiego Briand oświadczył, iż popołud­
niu odbędzie narady z senatorem Berenge- 
rem i innymi politykami oraz przybędzie 
powtórnie do prezydenta Doumergue a ce­

lem uldzielenia odpowiedzi. W  sprawie u- 
tworzenia gabinetu tymczasowego Briand, 
aczkolwiek uznaje konieczność szybkiego 
uchwalenia proiektu ustawy w sprawie 
podwyższenia granic emisji banknotów, u- 
waża jednak, iż w praktyce da się z  trud­
nością zrealizować, utworzenie takiego 
prowizorycznego gabinetu.

Paryż, 13 kwietnia. (P A T ).— Briand 
przybył o godz. 10-ej do pałacu Elizejskie­
go, celem złożenia prezydentowi republi­
ki sprawozdanie o wyniku narad południo­
wych.

KANDYDATURA PAINLEVEGO.
Paryż, 13 kwietnia, (PAT.). Godz. 22 —

10. Briand przedstawił dziś wieczorem pre­
zydentowi Bu;aerguc‘owi wyniki narad po­
południowych. Niektórzy członkowie parla­
mentu — radykałowie — zwrócili się do Pain- 
!eve‘go z ponownem naleganiem, aby cofnął 
swą odmowę tworzenia gabinetu. Wspom­
niani członkowie parlamentu zaproponowali 
Paśnleve‘mu skład gabinetu w którym objął­
by on przewodnictwo, zaś tekę spraw zagra­
nicznych objąłby Herriot. Gabinet taki spot­
kałby się z jaknajżyczliwszym przyjęciem ze 
strony większości.

STANOW ISKO SOCJALISTÓW .
Paryż, 11 kwietnia. (PAT.). Jak  do­

nosi „Echo de Paris" wszyscy delegaci par- 
tji socjalistycznej zostali nagle wezwani 
na kongres nadzwyczajny, który ma z a ją ć  
się sprawą udziału socjalistów w przysz­
łym rządzie.

W edług „L'Oeuvre" szereg socjalis­
tów, wybranych do parlamentu, miało za­
lecić wystosowanie do p r e z y d e n ta  Dou- 
mergua pisma, zawiadamiającego, iż Kar­
tel lewicy odmówi zaufania jakiemukol­
wiek rządowi koncentracyjnemu.

GŁOSY PRASY.
Paryż, 13 kwietnia. (PAT.). Prasa za­

chowuje się z rezerwą wobec rozwoju kry­
zysu gabinetowego oraz wobec decyzji ra­
dy narodowej socjalistów. Jeden z socjali­
stów oświadczył korespondentowi „Jour­
nals ‘, iż np, w dziedzinie finansowej ewen-

tualni ministrowie socjaliści mogliby z tru­
dnością przedstawić takie projekty, które 
byłyby możliwe do przyjęcia przez innych 
republikanów, choćby nawet lewicowych, 
jąk również przez większość senatu. Za­
chodzi pytanie, czy w razie gdyby nie dało 
się osiągnąć współpracy z socjalistami 
Briand zadowoliłby się polityką tylko po­
parcia z ich strony. „Echo de Paris" notu­
je pogłoskę, jakoby minister de.Monzie od­
mówił pełnienia funkcji nawet w sprawach 
bieżących w razie gdylby gabinet nie został 
utworzony szybko w celu zrealizowania 
nowej konwencji z Bankiem Francuskim w 
sprawie obiegu baniknotów.

je Uli
Wiedeń, 11 kwietnia. (PAT). „Neue 

Freie Presse" w depeszy z Tokio donosi, 
żc w piątek o 4-ej popołudniu odczuto tam 
silne trzęsienie ziemi, które trw ało 50 se­
kund. O godz. 7-ej wieczorem wstrząśnie- 
nia te powtórzyły się. Dotychczas niema 
wiadomości o szkodach.

I iiiip  mmi
PRZESILENIE RZĄDOWE WE FRANCJI.
BRIAND OTRZYMAŁ MISJE TWORZENIA 

GABINETU.
W BELGJI PO ŚWIĘTACH ZOSTANIE U- 

TWORZONY GABINET SOCJALISTYCZ­
NY.

DZIAŁALNOŚĆ I ROZWÓJ ZW. ZA W. KOL.
Teodor Toeplitz. TESTAMENT STASZICA.
H. Bemaski. ZBLISKA I ZDALEKA. (Ko­

munizm na Dalekim Wschodzie).
STRAJK ROLNY.
ZAJŚCIA NA PLACU GRZYBOWSKIEM. 

TŁUM W OBRONIE „PETARDZISTÓW“ 
ATAKUJE POLICJĘ.

GROŹNE POŻARY. PUBLICZNOŚĆ OBRZU­
CA KAMIENIAMI STRAŻAKÓW.

SPORT: AMATORZY (Wiedeń) — Polonja.

W B e lg f i  foędaeie r z ą d  s o c j a l i s t y c z n y
Bruksela, 13 kwietnia. (PAT). Król |  W edług informacji „Soir‘‘ misja ufworze- 

odłożył na po świętach dalsze konferencje | nia gabinetu będzie powierzona któremuś 
w sprawie utworzenia nowego gabinetu. I z polityków socjalistycznych.

i^asiifesfacie w Damaszku przeciwko 
lordowi BaSfourowi

Damaszek, 11 kwietnia. (PAT). — 
Wczoraj popołudniu doszło tu ponownie 
do poważnych demonstracji przeciwko lor­
dowi Balfourowi. Tłum zaatakował poli- 
cję i obrzucał kamieniami hotel, w którym 
zamieszkał Balfour, usiłując wtargnąć do 
środka. Zawezwano oddziały piechoty i 
kawalerji oraz samochody pancerne i sa­
moloty. W  końcu udało się tłum rozpro­

szyć. Pewna liczba policjantów została 
raniona, między nimi dwóch poważnie. 
W śród demonstrantów było 50 rannych, z 
których 15-tu odwieziono do szpitali. W y­
soki komisarz generał Sarrail doradził Bal- 
’fourowi, ażeby natychmiast wyjechał z Da­
maszku. Podczas gdy wojska odwracały 
uwagę tłumu, Balfour wyjechał w niezna­
nym kierunku.

m Matei M ®
Praga, 13 kwietnia. (PAT). Wobec 

wiadomości prasowych, iakoby na najflbHż- 
szej konferencji Małej En ten ty miały być 
prowadzone narady w sprawie uznania Ro- 
sji\sowieckiej, w sprawie federacji naddu- 
najskie; i w sprawie przystąpienia Polski 
do Małej Ententy, organ ministra Benesza 
„Ceskie Slovo" zapewnia, że żaden z po­
wyższych trzech tematów nie będzie przed­
miotem narad wzmiankowanej konferencji.

Berlin, 11 kwietnia. (PAT). Dzienni­
ki donoszą z Moskwy, że na wczorajszym 
posiedzeniu sowietu Moskiewskiego jedno­
myślnie wybrano Kamieniewa przewodni­
czącym.

We Italii
Rzym , 13 kwietnia. (PAT). Pogłoski 

o powrocie do status puo ante na gruncie 
polityki finansowej i o przywróceniu dwóch 
ministerjów: finansów i slkaibu, powtarza­
ją sie w dalszym ciągu w sposób uporczy­
wy. Faszystowska „Eipoca" twierdzi, że w 
razie gdylby doszło do przywrócenia tych 
dwóch ministerjów, minister de Stefani nie 
mógłby zostać jednym z dwóch, ponieważ 
dotychczas stał na czele całej polityki fi­

nansowej W łoch i z tego powodu ustąpił­
by. „Epoca" twierdzi, że byłaby to tylko 
spełnieniem woli ministra, który prosił ja­
koby prem jera o dymisję, a to wobec bez­
pośredniego decydowania przez tegoż w 
sprawie, dotyczącej agentów giełdowych.

t e
Paryż, 13 kwietnia. (PAT). Pisma do­

noszą z Nicei o samobójstwie niejakiego 
Degrames, finansisty. Gdy mianowicie z ja­
wił się on do willi księżnej Radziwiłł, jako 
interesant dla omówienia pewnej sprawy 
finansowej, i nie został przyjęty, na progu 
willi popełnił samobójstwo.

— Rząd litew ski zaw iadom i i sek re ta rja t G e­
neralny Ligi N arodów , iż  m ianował Dovasa Zati- 
niusa, posła  nadzw yczajnego i m inistra pełnom oc­
nego Litwy w Szwajcar,;!, stałym  delegatem  li­
tew skim  przy Lidze Narodów.

— W Bialogrodzie wczoraj odbyło się uro- 
| czyste o tw arcie klubu polskiego.

— Z Pragi donoszą. W ycieczka W arszaw slde- 
j go K oła Słow iańskiego złożyła w P radze w nie- 
! dzielę w ieniec pod pomnikiem Palackyego. W czo- 
! raj rano goście przybyli do R atusza na S ta re  M ia- 
1 sto, gdzie złożyli w ieniec na grobie nieznanego 
; żołnierza.

—■ W M oskwie w czoraj zoStała o tw arta  2-ga 
1 sesja M iędzynarodow ej R ady W łościańskiej z «- 
i  działem  reprezentan tów  29 krajów. Sesję otwo- 
1 rzył przem ówieniem Kalinin.

■-------- ::o::—------
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jfejsilniejszy w polsee Związek.
Warto działalności, sile i rozwojowi Zaw. 

Związku kol. (Z. Z. K.) parę uwag poświęcić, 
choćby tylko z uwagi na to, że wśród dwu- 
stutysięcznej masy kolejarskiej i wogóle w 
kolejnictwie, Związek ten dominującą odgry­
wa rolę.

Z. Z  jest najsilniejszym wogóle w Polsce 
Związkiem. Pod względem liczebności prze­
wyższa go tylko Zw. Zaw. rob. rolnych, jeżeli 
jednak zważy się całą rozległą działalność 
Z. Z. K., jego siłę finnasową, różnorodność 
prac, teren i wielkość jego wpływów — 
pierwszorzędnej i dla kraju doniosłości! — a 
dalej jego finanse i sumy jakiemi obraca, to 
się okaże, że jest on nietyłko, jako związek 
klasowy, ale — jako instytucja społeczna wo­
góle — najsilniejszy w kraju i na najbardziej 
mocnych zbudowany podstawach.

Liczba członków Z. Z. K., z dn. 31.12 u. r. 
wynosi 59.061. Liczbę tę podajemy ściśle we­
dle płaconych punktualnie każdego miesiąca 
wkładek, (które ściąga administracja) bez 
żadnej nawet 1 miesięcznej zaległości.

Gdybyśmy doliczyli tu jednak tych, któ­
rzy z różnych przyczyn zalegają po 2—3 mie­
sięcy i później zaległości spłacają, dalej tych, 
którym administracja, mimo że należą do Z. 
Z. K. bez ich wiedzy nie ściąga wkładek (ta­
kich „niedokładności" zdarza się wiele i czę­
sto z niechęci ku związkowi klasowemu), da­
lej emerytów, którzy płacą oczywiście sami, 
to liczba powyższa podniesie się do 70000.

Działalność Z. Z. K. jest istotnie olbrzy­
mia, Wydz. Wyk. Związku dzieli się na różne 
Komisje, z których każda ma pewne ściśle 
określone czynności. Z tych najwięcej ma do 
roboty Komisja Pracy i Płacy i Kom. Organi­
zacyjna. Do Kom. Pr. i Pł. należy wszystko to, 
co ma wogóle styczność z warunkami pracy i 
płacy, począwszy od najogólniejszych i naj­
ważniejszych kwestji społecznych i gospodar­
czych (dzień roboczy, ubezpiecz, społeczne, 
kwestja drożyzny i t. p.), aż do drobniejszych 
spraw służbowych.

O rozległości prac Związku świadczyć 
mogą cyfry za ubiegłe 2 lata. W czasie tym 
Kom. Pr. i Pł. przeprowadziła ogółem 277 o- 
gólnych akcji i wystąpień — wszystkie w 
sprawie położenia prac. kolej., nie włączając 
w to niezliczonych wręcz różnych interwencji 
w Dyrekcjach kol. i u organów miejsc., prze­
prowadzanych przez Zarz. okręgowe i Koła 
m. Z. Z. K.

Świadczenia, jakie Związek daje swym 
członkom są dwoakie: obrona prawna i zapo­
moga dla rodziny w razie śmierci członka 
(odprawa pośmiertna).

Obrony prawnej (adwokaci) w sprawach j 
służbowych udzielono w ubiegłym okresie w 
470 wypadkach, a koszta jej (przeliczając i 
wydane na to miljardy mk.) wyniosły prze­
szło 30.000 zł. Zaznaczyć tu należy, że w wy­
padkach oskarżenia pracowników o kradzież, 
oszustwo itp. obrony prawnej się nie udziela, 
również jak i we wszelkich sprawach pry­
watnych.

Zapomóg pośmiertnych udzielono w u- 
biegłym okresie w 1300 wypadkach, a sumy 
r,a to w okresie markowym wydawane, liczy-

ły się już w setki miliardów; za ostatnie np. 
półrocze wypłacono (wedle różnych skal za­
leżnych od wieku i daty przystąpienia) ogó­
łem 53848 zŁ 94 gr.

Dział ten, z wprowadzeniem statystyki 
przyczyn śmierci, oparto na szerokiej spo­
łecznej podstawie.

Prowadzona sumiennie statystyka przy­
czyn śmierci i wieku zgonów służy nietylko 
celom ewidencji ale stanowić będzie ciekawy 
materijał dla ludzi interesujących się wogóle 
zagadnieniami społccznemi. Tak np. w okre­
sie ubiegłym na 100 przyczyn zgonów przy­
pada: 11.69% na nieszczęśliwe wypadki przy 
pracy, 34,28% gruźlica i choroby płucne, 
1-61% samobójstw, 13% choroby serca—resz­
ta dopiero przyczyny normalniejsze. Najwyż­
szą śmiertelność stwierdza dotąd statystyka 
związku w 49 r. żyda. O ile chodzi o porę 
zgonów (bo i taką statystykę się prowadzi) 
to najwięcej przypada ich w miesiącach: sty­
czeń, luty, marzec.

Jakież te cyfry — są wymowne! Jak ja­
skrawo oświetlają one ciężki i niebezpieczny 
zawód kolejarza!

W Warszawie, przy bulwarze Kościusz­
kowskim, buduje Z. Z. K. własny Dom, któ­
rego koszt przewidziany jest na ok. 2 miL zł.

Będzie to prawdziwa ozdoba stolicy. 
Olbrzymi monumentalny gmach o 3 frontach, 
z kolumnadą, salą na 1200 miejsc, z amfitea­
trem i sceną, z mieszkaniami, biurami itd., 
dom ten posiadać będzie własną drukarnię, 
dynamo maszynę, cenrt. ogrzewanie, kąpiele, 
słowem będzie to jeden z najpiękniejszych 
gmachów.

Należy w końcu wspomnieć o pewnej 
działalności Związku za którą należy mu się 
chyba specjalne uznanie społeczeństwa. Jest 
to jego działalność kulturalno - oświatowa, 
dla którei istnieje specjalny z Zarz. Zw. wy­
łoniony Centr. Wydz. Kult. Ośw.

Do działalności tego Wydziału należą: 
kursy dla analfabetów (C. W. K. O. dał po­
czątek wielu szkołom m. in. i w Warszawie); 
kursy dokształcające (nauka przedmiotów z 
klas średnich), odczyty w całym kraju wraz 
z pokazami świetlnymi (historja przyroda, 
nauki społeczne dtp.), teatry, chóry, orkie­
stry itp.

Wszystko to C. W. K. O. organizuje na 
iinji po Kołach m., które stają się w ten spo­
sób ośrodkami, niosącemi w szeregi kolejar­
skie naukę i kulturę.

W r 1921 przeznaczył Z. Z. K. na Kasę 
im. Mianowskiego zapomogę wyższą, niż naj­
bogatsze w Warszawie banki, zaś na Zjeździć 
Kraj. w jesieni z. r uchwalono jednogłośnie 
wśród oklasków przystąpienie Z. Z. K. do tej 
Kasy w charakterze członka wieczystego, 
nadto wezwano do tego wszystkich zorganizo­
wanych kolejarzy (zaraz na Zjeździe przystą­
piło 100 członków).

Na dzrał Kult. Oświat, idzie z wkładki 
10% czyli przeszło 100.000 zł. rocznie.

Tak w krótkim, pobieżnym szkicu, wy­
gląda — Klasowy Związek kolejarzy pol­
skich.

Kcz.

Testament Staszica.
Nie było nigdy celem filantropa, two­

rzącego wieczyste fundacje, zastąpić Państwo, 
gminę lub jakikolwiek związek przymusowy 
w spełnianiu ich obowiązków.

Fundacje powstawały w czasie, gdy obo­
wiązek pomocy chorym i ubogim nie miał 
charakteru prawnego, ale wynikał jedynie z 
pobudek moralnych i religijnych. Wielcy jał- 
mużnicy często drogą niezliczonych trudów 
i ofiar zbierali fundusze, mając za cel okazy­
wanie pomocy nieszczęśliwym, którzy zni­
kąd jej ani żądać, ani spodziewać się nie mo­
gli.

Sto lat mija, jak w Polsce zmarł dobro­
czyńca zupełnie innego rodzaju.

Stanisław Staszic, daleki od mdłej, zdaw­
kowej filantropii, a jednocześnie „mocno 
przekonany, że głównym przeznaczeniem 
człowieka na tej ziemi jest, aby dobrze czynił 
ludziom, aby swoje mi czynami całego życia 
starał się ulepszać los swoich bliźnich, los 
drugich ludzi, aby nawet usiłował, by dobro­
czynne jego za życia czynów skutki uszczę­
śliwiały jeszcze pokolenia następnych ludzi", 
w testamencie swoim, z którego te słowa cy­
tuję, datowanym 20 sierpnia 1824 r. nakreślił 
plany instytucji dobroczynnych w założeniu, 
ale gospodarczych w istocie. •

Jedna z nich, to Towarzystwo Rolnicze 
Hrubieszowskie, niezmiernie ciekawie pomy­
ślana chłopska republika, kooperatywa wy­
twórcza, oparta na wielkim majątku ziem­
skim, druga — Dom Zarobkowy w Warsza­
wie.

Na zaprowadzenie Domu Zarobkowego 
w Warszawie, lub przynajmniej Sal Zarobko­
wych przy jakim w Warszawie Instytucie lub 
■Szpitalu ubogich, Staszic zapisał 200.000 zł. 
poi. pod następującemi warunkami:

.jPierwSzy—A by jedne sto  tysięcy złotych ro ­
biło stały fundusz, t  którego roczny dochód będzie 
obracany fedvnie na opatryw anie sal zarobkowych;

Drugie zaś Sto tysięcy złotych będzie ■składać 
wieczny stale zarab iający  kapitał, od którego co- 

. rocznie procent ma być obracany na pow iększe- 
! nie pow yższego funduszu do utrzym ania domu 
j lub Sal Zarobkow ych".

„•Drugi — A by w tym  domu czySi salach za­
robkow ych ubodzy zarabiający byli .podzieleni 
na k lossy swych ud-olaości: w pierw szej klassie 
mieścić się mają tacy, k tó rzy  zarab ia ją  tylko 
dwanaście groszy na dzień, z tych  dziew ięć gro­
szy będą obracane na żywność, a trzy  grosze na 
oszczędność zapasow ą dla w łaściw ego indlvidu- 
utn. W  drugi ci k lassie mieścić się mają tacy, k tó ­
rzy  zarabiają dw adzieścia groszy na dzień. Z 
tych 15 groszy ma być na żywmcść, a pięć groszy 
na oszczędność zapasow ą dila rndinriduum. W  trze ­
ciej ki as. sic mieścić się b ęd ą  tacy, co  zarab iają  
z ło ty  polski na dzień, z tego dw adzieścia groszy 
na opatrzenie p o trzeb  życia, a groszy dziesięć na 
zapasow ą oszczędność: W  czw artej kiassic m ie­
ścić się mają tacy  co  zarabiają więcej jak złoty 
na dzień: z takiego zarobku połow a ty lko  może 
być użyta r.a żywność, a druga połow a powinna 
się zbierać na oszczędność zapasow ą dla w łaści­
wego individuum, gdy wychodzi z domu zarob­
kow ego".

Z treści tego zapisu widać, że Staszic 
chciał stworzyć miejsce, w którym ludzie 
różnych fachów i rozmaicie wykwalifikowani 
mogli znaleźć zarobek.

Ówczesne warunki zarobkowania były 
niewątpliwie takie, iż przewidziane klasy za­
robkowe obejmowały skalę zarobku rozmai­
tych typów robotników Ówczesny Złoty po­
dług swej siły kupna odpowiadał conajmnicj 
6 zł, dzisiejszym.

Nigdzie w testamencie nic wyrażono my­
śli tworzenia miejsca pracy dla ludzi, którzy 
z przyczyn czy to fizycznych czy moralnych 
mają uszczuploną zdolność do pracy, nigdzie 
też niema wskazówek, by domy zarobkowe 
miały mieć charakter przytułków dla mnici

zdolnych do pracy, czy domów karnych dla 
takich, którzy nje chcą pracować.

Pewien charakter opieki nad pracownika­
mi, „opatrywanie ich potrzeb życia" przez 
zakład i „przymusowa oszczędność zapaso­
wa"—wynikają niewątpliwie z ogólnego sto­
sunku do ludności pracującej mało jeszcze 
wówczas (za czasów pańszczyzny) samodziel­
nej.

Z całego jednak życia, pism i działalności 
Staszica, jak również charakteru pozosta­
łych zapisów, wyciągnąć można i należy 
wnioski, że nie chciał stworzyć ani — przy­
tułku ani więzienia i we właściwy sposób o- 
świetlić intencję tego cennego i wyjątkowo 
nieszczęśliwego zapisu.

Bo zapis Staszica do tej chwili wykona­
ny nie został.

W dniu 1 czerwca 1830 r. został otwarty 
za Wolską Rogatką, na posesji kupionej za 
pieniądze fundacji Staszica areszt policyjny 
łącznie z zakładem zarobkowym dla ludzi bez 
stałego powołania, jako to żebraków nałogo­
w y ch  i włóczęgów. Oprócz zakładu pracy 
p rzy m u so w ej '. aresztu policyjnego, dołączo­
no tam jeszcze areszt za długi, a po pewnym 
czasie , Oddział dla kalek i starców.

Wkrótce wojna polsko - rosyjska 1830 r. 
przerwała działalność tego zakładu, wręcz 
przeciwnego intencjom Staszica.

W roku 33 po odbudowaniu spalonego w 
czasie wojny gmachu, dom zarobkowy został 
przywrócony w tym samym niewłaściwym 
charakterze. W r. 1840 utworzono jako filję 
tej instytucji dom przytułku starców i kalek 
w Górze Kalwarji przyczem regulamin tego 
zakładu wydany w r. 1844 określał, że Zakład 
zatrudniać winien pożyteczną pracą żebra­
ków, włóczęgów, próżniaków i ludzi złego 
życia przez policję nadsyłanych.

Tymczasem kapitał Staszicowski rósł j 
lo nie tylko ta jego część, która była prze­
znaczona dla zarobkowania, ale i część, którą 
była Rada Główna Opiekuńcza wykazywała 
w swych sprawozdaniach rocznych jako nic- 
zużytą z powodu niedostateczności na wła­
ściwe cele. I

W 1870 r. Rada Główna Opiekuńcza \ 

chciała przystąpić do właściwego urządzenia i 
Sal Zarobkowych przyczem stwierdziła, iż ! 
w-arunki zapisu

„głównie na tem zawisły, że przedm iotem  j  

opieki testa to ra  była obow iązkow a praca  dla lu­
dzi nie mających pracy, a to za żywność i nie­
wielkie w ynagrodzenie, po.w tó re , że  zapm ten  nie 
ma bynajmniej na celu d-obroczynuego dla ubo­
gich dostarczania im czegoś w sposobie darow i­
zny. lecz owiszem tesiaitor pragnął dostarczyć 
ubogim ludziom robotę i za nią grosz na potrzeby 
żyicia zardbiony"

W pełnej świadomości, te  ceny i praca 
określone przez zapis są nierealne, Rada 
Główna uznała, iż należy pod tym względem 
zastosować się do rzeczywistości, nie zmie­
niając istoty zapisu.

Proponowano urządzenie dla ludności 
wyrobniczej robót rolnych i ogrodniczych 
oraz następujących zajęć

Zbiiska i zdaleka
KOMUNIZM 

NA DALEKIM WSCHODZIE.
Droga daleka do Pekinu i Tokjo i nie­

wiele wiemy, co się tam dzieje. Ach! na­
pisano całe tomy, całe bibljoteki o Japonji 
i Chinach. Tylko, że tomy te dotyczą prze­
ważnie opisów życia zewnętrznego; jak 
Japończyk czy Chińczyk wygląda, jak się 
ubiera. Są i Poiki noszące z niemałym 
wdziękiem przepiękne oryginalne kimono, 
koloru niebieskiego o szkarłatnej podszew­
ce, srebrem tkane. Są inne, co parasole 
posiadają od słońca i deszczu. Są i kolek- 
cjoniści grawiur japońskich, są znawcy 
Hckusai. Są i tacy, co podejmowali kola­
cją słynną aktorkę, Sades Yakko. Ale o 
czem marzy dusza japońska, jakie doku­
czają jej troski, jakie smagają zawody, ja ­
kie rozpierają bunty, o tem my niewiele 
wiemy. Wiemy np-, że niedawno stanął 
traktat chińsko - rosyjski, japońsko - rosyj­
ski. I wnet zaczęto szeptać po prasie ca­
łego świata: „Daleki Wschód komunizuje
się". Ile w tem prawdy?

Chińczycy zbuntowali się. Wypędzili 
cesarza, proklamowali Republikę. Chiny 
rozpadły się i weszły w okres wrzenia, któ­
ry trwa już lat kilkanaście. Pomogła im 
w tym procesie upadku zacna stara Euro­
pa armat i banków. 'Nauczycielką im była 
Japonja. Z Japonji powiały na stare, od­
wieczne, snem tysiącleci zmorzone rzeki i 
płaszczyzny Chin — wichry zachodnie, po­
wiał wiatr od morza. Nauczyciele japoń­
scy, cyganeria literatów japońskich, anar­
chistów,, niszczycieli starego hierarchicz­
nego społeczeństwa chińskiego. 'Nie zwra­
cano uwagi na jeden ciekawy szczegół. 
Wiciu bardzo liberalnych Chińczyków na­
wróciło się na protestantyzm i dziś na cze­
le reformacji chińskiej — stoją w znacznej 
części protestanci. Młodzi buddyści idą z 
nimi ręka w rękę. Chrześcijaństwo i ni­
hilizm azjatycki współdziała ją z sobą, two­
rząc dziwny dziwaczny zespół sił i środ­
ków odnowy społecznej.

Młodzi Chińczycy piszą: „pragniemy
odnowy, wyzwolenia świeckiego, religijne­
go i finansowego. Jesteśmy za powszech-

„Dla mężozyzn rąbanie, ta rc ie  i rozwómkę drze­
wa, powroźnictwo, wyroby słomiane, koszykarst- 
w.o, krafczarstwo, przerabianie włosów wełny, 
darcie pierza, szarpi; dia kobiet szycie zwyczajne 
i na maszynach, robienie pończoch, siatek , w or­
ków na zboże, bielizny szpitalnej i roboty inne 
kobiece".

Oprócz tego dla rzemieślników szewc- 
two i krawiectwo.

Przewidywano pracę dla przychodzących 
robotników zgłaszających się do sal zarobko­
wych w ciągu 9 godzin dziennie, pracę pole­
gającą na przerabianiu materjałów dostar­
czonych bądź przez szpitale miejskie, bądź 
przez osoby prywatne.

Robotnicy, ludzie zdatni do pracy, me 
chorzy, bez różnicy wieku, narodowości i wy­
znania powinni byli otrzymać z procentów od 
kapitałów Staszica pieniądze na żywność, a 
oprócz tego za robotę w stosunku do jej war­
tości, z opłat otrzymanych za przedmioty w  

salach zarobkowych wyrabiane.
Z pieniędzy tych 10% powinno było być 

pozostawione dla uformowania funduszu za­
pasowego instytucji.

Niewątpliwie projekt ten w czterdzieści 
kilka lat po zapisie ułożony i dostosowany do 
zmienionych warunków chwili w ogólnych 
zarysach odpowiadał intencjom zapisodawcy, 
ale i ten projekt nie doczekał się urzeczy­
wistnienia.

W 1879 r., gdy cpidemja cholery nawie­
dziła Warszawę, na gruntach fundacji Sta­
szicowskiej przy domu przytułku i pracy zo­
stał otwarty Szpital czasowy.

Po pięciu latach (w 1884) szpital ten zo­
stał nazwany szpitalem wolskim, zyskał usta­
wę i jako szpital stały, wycieśnił gospodarza 
— odtąd przez lat 30 Istniały już tylko pozo­
stałości spaczonej Staszicowskiej fundacji 
przy Szpitalu Wolskim.

W 1915 roku czasu wielkiej wojny, Ko­
mitet Sanitarny przy Jenerał — Gubernato­
rze zajął pomieszczenia przytułku na szpital 
dla zakaźnych: pozostali pensjonarze zostali 
rozmieszczeni w innych instytucjach opie­
kuńczych i fundacja Staszicowska, nawet w 
formie nie mającej nieomal nic 'wspólnego 
z zapisem, przestała istnieć.

Wkrótce zginęły także fundusze, wywie­
zione przez Rosjan.

Z niewykonaniem woli Staszica społe­
czeństwo mpglo się godzić, gdy losy tej fun­
dacji nic ocą nas zależały. Od chwili powsta­
nia samorządu odpowiedzialność za fundację 
należy co władz miejskich Warszawy, gdyż 
administracja fundacji została przekazana u- 
stawą 1907 r. Magistratowi, wówczas urzęd­
niczemu, ale dziś odpowiedzialnemu przed 
ludnością Warszawy i całym krajem.

To też Magistrat pod naciskiem różnych 
czynników i wobec zbliżającej się setnej 
rocznicy śmierci Staszica zabrał się do pracy 
nad odrodzeniem fundacji.

Zobaczymy, jak to odrodzenie ma wyglą­
dać. i.

Teodor Toeplitz.
:o:

nem braterstwem". ,,Szukamy systemu 
j moralnego, szukamy formy rządu, szukamy 
i ekonomji, przystosowanej do czasów na­

szych. Marzymy o epoce prawdy, wolno­
ści, równości, pomocy wzajemnej, radosnetj 
pracy, szczęścia społecznego. Pragniemy 
zwalczać wszystko, co sprzeciwia się po­
kojowi i zgodzie wewnętrznej, pragniemy 
zwalczać wszystkie bożyszcza dawnej na­
szej moralności... Duch konserwatywny 
ma swoje źródło w strachu przed tem, cze­
go się nie rozumie. Kult Konfucjusza był 
.przeszkodą dla wolności myśli. Żaden po­
stęp nie był możliwy, albowiem nie można 
było niczego dodać ani niczego ująć z teks­
tów świętych. Rzecz, która pochodzi od 
pradziadów, która została uznana przez 
mędrców, narzucona przez Rząd, przyjęta 
przez tłum wystraszony — jest bez warto­
ści i powinna być zniesiona"... Tak marzą 
młodzi Chińczycy. I dodają: „byliśmy nie­
gdyś rasą •'ozytywistów i praktyków, rasą 
wrogo usposobioną do wszystkich pustych 
teorji. Dynastja Czeu narzuciła nam ideo- 
lagjję, Dynastja Han — zniosła wolność 
myśli i narzuciła nam konfucjonizm i man 
darynów. Pragniemy odbudować najstar­
sze Chiny".

Na czele tego ruchu znajduje się mi­
nister oświaty i rektor uniwersytetu w Pe­
kinie, Tsai Yuan Pei. Pozytywiści chcą 
ogarnąć całe życie narodu. Zakładają 
szkoły malarskie, tak samo jak banki. Od­
mładzają życie ekonomiczne, zaprowadzając 
formy nowoczesne zrzeszeń i pracy, zapo­
życzane z Ameryki. Zachowują się kry­
tycznie wobec cudzoziemców. Na zjeździe 
chrzęści a ńskich działaczy uniwersyteckich 
w Pekinie przedstawiciel pewnej wybitnej 
grupy oświadczył że delegaci cudzoziem­
scy stanowią awangardę związku kapitali­
stów europejskich i amerykańskich.

Socjalizm też przyszedł do Chin z Ja ­
ponji. Sun-Yat-Sen wychował się w szko­
le Katajamy. W roku 1907 w mowie, wy­
głoszonej w Tokjo, oświadczył: „trzy bę­
dą etapy rewolucji chińskiej — narodowy, 
polityczny, społeczny. Oddać władzę ra­
sie chińskiej, ustanowić rząd demokratycz­
ny, uspołecznić Państwo — wszystko to 
stanowi jedną całość". Sun-Yat-Sen do­
konał tylko jednej rewolucji: obalił dy-



r

„ROBOTNIK1', wtorek, 14 kwietnia 1925 r. ocf. o

nastję  m andżurską. Nie udała  mu się de­
m okratyzacja i socjalizacja Chin. Zgorz­
kniały i rozczarowany, bez oparcia w krajju 
o grupy potężne opinji publicznej —  szu­
kał czasuW ojny związku z Niemcami p rze­
ciwko Anglo-Sasom, a po wojnie —  związ­
ku z trzecią M iędzynarodówką. 'Nie d la­
tego, aby miał zostać kom unistą. P rze ­
ciwnie, jest on zwolennikiem dem okracji i 
parlam entu . Trzecia M iędzynarodówka, 
to poprostu Rosja. J e s t  on nacjonalistą 
chińskim. W oła: A z ja  dla Azjatów! Precz 
z m ocarstwami cudzoziemskiemi. k tóre n a­
rzuciły  nam ..trak taty  naszej niewoli gos­
podarczej". Sun-Y at-Sen nie symbolizuje

narodu chińskiego. Sym bolizuje tylko sk ra j­
ny m aksymalizm i w jedną całość wiąże 
„boiszewłzm prawicy i lewicy". Zjawisko 
napotykane i gdzieindziej. O lbrzymia 
większość narodu  zna jdu je się pod w pły­
wem nowej inteligencji, wychowanej w 
szkole ćhrześciaóstw a, w szkole socjalizm u 
i syndykalizm u europejskiego. Pow stała 
też w Chinach ncrwa burżuazja, wychowa­
na w  A m eryce i w Anglji. wolna od daw ­
nych przesądów, organizująca życie gospo­
darcze w edle wzorów E uropy i Am eryki. 
Żywioły te p racu ją  nie dla zw ycięstwa ko­
munizmu na Dalekim  W schodzie.

Henryk Bezmaski.

Strajk robotników rolnych.
Podczas świąt sytuacja strajkowa nie u-

legła zasadniczej zmianie.
Strajk w Radzymiasłdm powiecie rozsze­

rzył się, wszystkich aresztowanych zwolnio­
no!

W Łokowie odbył się w piątek zjazd rob. 
rolnych. Uchwalono strajkować, aż ao zwy­
cięstwa. Nastrój wśród strajkujących wspa­
niały.

W kutnowskim powiecie strajk osłabł 
dzięki agitacji komunistów przeciwko straj­
kowi.

W Strzelcach pow. kutnowski aresztowa­
no 4 towarzyszów.

W Konińsko - Słupeckim według in­
formacji telegraficznej strajk trwa z niesłab­
nącą siłą W Koniaskiem powiecie areszto­
wano ośmiu y°h. roi. za agitację strajkową. 
Policja „hula* po folwarkach. 30 strajkują­
cych robotników rolnych, zwolniono z pracy 
za strajk.

Sądy „doraźne na rozkaz Sowietu Zie­
mian czynią rozprawy nad "strajkującymi ro­
botnikami.

Bezprawnie rozwiązują umowę i eksmi­
tują strajkujących, chociaż strajkujący robot­
nicy wykonykują część prac przy inwenta­
rzu obrządzając go!

poniedziałek dn. I3 ^w ie tn ia  w więk­
szości powiatów odbyły się zjazdy strajkują­
cych robotników, wszędzie uchwalono prowa­
dzić strajk aż do zwycięstwa.,)

Oddziały donoszą o zawarciu nowych u- 
mów w kilku folwarkach.

BŁAZEŃSTWA KOMUNISTYCZNE.
T. zw. „Frakcja czerwona" Zw. robotni­

ków rolnych, za której rezolucjami na ostat­
nim ogólno - krajowym zjeździć głosowało aż 
3 delegatów i to nic za wszystkimi, z powodu 
strajku wydała odezwę, w której komuniku­
je, te  to ta „frakcja" powołała lud pracujący 
na roli do strajku, tak, że „pachołki obszar­
ników z P. P. S." musieli do walki się przy­
łączyć!!

Ale pepcsowcy dlatego przyłączyli się 
do strajku żeby ten strajk rozbić — twierdzą 
dalej komuniści.

Polemizować z temi błazeństwami nie 
będziemy, gdyż są zbyt naiwne i podłe — 
Stwierdzić musimy tylko, że komuniści w nie­
których powiatach, jak naprzykład w kut-

nowskim powiecie agitują przeciwko strajko- 
iw.

Robotnicy rolni zapamiętają dobrze tę 
zdradę.

OBSZARNICY PROWOKUJĄ.
Na Kujawach w powiatach włocławskim 

i nieszawskim obszarnicy masowo nie wypła­
cają należnych .płac za marzec rob dniówk. i 
za fanty kwartalne. Dotąd doniesiono o nie- 
wypłaceniu z następujących majątków:

Kościelna Wieś, Piołunowo. Szalonki,
Służewo, Sychuła, Kruszyn. Seroczki, Ko­
neck, Brzyszcwo, Beszyn. Osieć Wielki. 
Smiłowice, Kalinowiec i Lubieniec.

Nadto w kilku folwarkach nie wypłaco­
no ordynarji za ostatni kwartał.

W majątku Kruszyn, gm. Śmiłowice, pK>w. 
Włocławek od 4 dni obszarnik nie -wydaje pa­
szy dla bydła fornali; zagrożono obszarnikowi, 
żę zastosuje się od-wet, t. j, czarny strajk. W 
Koneckim obsząrnik posłał 2 policjantów do 
strajkujących rob, rolnych, policjanci grozili 
represjami.

Z kilku folwarków zwrócono się do sekr. 
pow. zw. rob. rolnych z propozycją zawarcia 
umowy; ponieważ co do -warunków dla dniów 
kowych nie doszło do porozumienia — nara­
zić nie podpisano umowy.

We Włocławskim obszarnicy odbywają 
zjazd, wykazując duże zdenerwowanie. Ostat­
nie nasze doniesienie o rozmiarach strajku 
o tyle należy sprostować, że nic 80 folwar­
ków strajkuje, ale 80 procent folwarków. W 
tych 2 powiatach jest 295 folwarków.

Obszarnicy wytoczyli w kilkunastu wy­
padkach sprawy sądowe o eksmisje. Strajk 
sparaliżował pracę i produkcję na Kujawach, 
w tej najurodzajniejszej części Polski.
REZOLUCJA W  SPR A W IE  STRAJK UJĄCYCH  

ROBOTNIKÓW  ROLNYCH.
3-cia  Konferencja K lasowych Zw iązków  Za­

w odow ych  R obotników  Żydów odbyta w  W ar­
szaw ie , w dn. U  i 12 kw ietn ia , uchwaliła przestać  
braterskie pozdrowienie słrałjkufącym robotnikom  
ro ln y m  Konferencja wyraża gotow ość całej za­
w odow o zorganizowanej żydow skiej k lasy  robotni­
czej do .poparcia W szelkiemi m o ż lw em i środkami 
robotników  rolnych w  ich słusznej walce.

Identyczną rezolucję  przyjęła konferencja  
Krajowa Żydów, roboto, drukarskich, która obra­
dow ała w dn. 13 b. m.
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Święta.
W io sn a , k tó ra  p r z e d  p a ro m a  d n iam i z a le ­

d w ie  do n as z a w ita ła , o b ja w iła  nam  s ię  v  dni 
ś w ią te c z n e  w c a łe j  sw ej k r a s ie  i p ię k n ie .

M ia s to  p r z e z  s o b o tę , n ie d z ie lę  i p o n ie ­
d z ia łe k  to n ę ło  w  s ło ń c u , k tó r e  z w ła s z c z a  w  
p o łu d n ie  rzu ca ło  g o r ą c e  n ie m a l, jak w  la to
promienie.

K o rz y sta ją c  z dn i ś w ią te c z n y c h  m ie s z ­
k a ń c y  sto licy - o d r z u c iw sz y  z im o w e  o k r y c ia ,  
z a lu d n ili o g ro d y  i a le je  s p a c e r o w e , l ic z n e  n a ­
w e t  to w a r z y s tw a  c ią g n ę ły  za  m ia sto , b y  u ż y ć
s ło ń c a  i p o g o d y , b y  z a c z e r p n ą ć  ś w ie ż e g o  p o ­
w ie tr z a .

D r z e w a  w  o g ro d a ch  i na  u lic a c h  p u ś c iły  
pąki — P rzy ro d a  ra źn o  b u d z ić  s ię  p o c z ę ła  z  
z im o w e g o  snu d o  n o w e g o  ż y c ia . '

Na ulicach było rojnp. Zwłaszcza w 
p ie r w sz y  óz:eń świąt, gdy tramwaje, więk­
szość teatrów i k:n były nie czynne chodni­
kami i jezdnią ciągnęły gwarne tłumy.

Spokój i ra d o ść  dni świątecznych z a k łó ­
c i ł y  b e z s e n s o w n e  „ tr a d y c y jn e"  s tr z e la n ie  z 
p e ta r d .

hm są pi® ErzMi
Dorocznym zwyczajem największą tlość

p e ta r d  ro zb ija n o  p a  p la c u  G r z y b o w sk imna  ___
przed kościołem Wszystkich ś w ię t y c h " " Już 
od godz. 4 raco s iln e  d e to n a c je  obudziły m ie ­
szkańców tej dzielnicy. Policja w s i le  i 5 lu­
dzi ulokowała się  w bramie domu Nr. 14 n a  
pl. Grzybowskim.

Około godz. 7 rano policjanci zatrzyma!: 
dwóch strzelających z petard chłopców i za­
brali ich do bramy wspomnianego domu 
Wieść o aresztowaniu, sz y b k o  rozniosła się 
wśród bksko tysiącznego tłumu, złożonego 
przeważnie z wyrostków i młodzieży szkól" 
nej. Z tłumu wystąpiło trzech mężczyzn, któ­
rzy zbliżyli sic do zamkniętej bramy. - 
cjancj wpuścił; do bramy trzech „delegatów" 
lecz gdy stwierdzili, że przyszli oni uwolnić

zatrzymanych chłopców', aresztowali ich i 
przez przechodni dom odprowadzili do 8 ko- 
misarjatu

Tymczasem zgromadzony na ul. tłum, nic- 
mogąc doczekać się powrotu ,,d degacji" za­
czął szturmować do bramy, rzucając cegłami 
i kamieniami. Po kilku minutach bramę wy­
ważono, tłum wtargnął w głąb podwórza, lecz 
policji już nic zastał. W tedy kilkunastu wy­
rostków, uzbroiwszy się w cegły i kamienic, 
zaczęło rozbijać szyby w oknach. Zerwano 
również i zniszczono szyld składu naczyń 
kuchennych I. Drajfusa. Zaalarmowano poli­
cję, która przybywszy w znacznej liczbie, 
przywróciła wn-eszcie porządek.

Następnie ’ przybyli p. Czyniewski, ko­
mendant policji i p. Charlemagne, zastępca je­
go, którzy przeprowadzili dochodzenie i usta­
lili, że wybito 41 szyb i lustro. W związku z 
zajściami aresztowano 12 osób. Są to: Alek­
sander Dobrowolski, Marjan i Bronisław bra­
cia Zeiwiedz, {byli to owi „delegaci"), Stani­
sław Wiśniewski, Henryk Rachel, Władys­
ław Zawiślak, Zofja Dmuchówna, Janina We- 
szko, Julja Wiclcchowska — służące, które 
wybijały szyby, Zygmunt Godlewski. Ferdy­
nand Rondke i Józef Woźnicki.

-::o:

Groźne pożary
ZAJŚCIA PRZY POŻARZE.
ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH.

W  poniedziałek  około  godz. 10 i pół rano 
w ynikł pożar w parterow ym  domu przy ul. T y sz­
k iew icza wprost ul Żytniej. W skutek zaprósze­
nia ognia na strychu, gdzie była nagromadzona 
słom a, pożar szybko rozszerzył się na caty dom. 
Na ratunek przybyły trzy oddziały straży. P rze­
prow adzenie i po łączen ie  w ęży  na przestrzeni o- 
koło pó ł kilom etra od najbliższego hydrantu do 
m iejsca pożaru sp ow od ow ało  kilkom inutow e o- 
późnienie akcji ratow niczej, c o  w yw ołało  n ieza­
dow olen ie  licznie zgrom adzonych m ieszkańców  q- 
kohcznych ulic. Tłum przybrał groźną postaw ę  
w obec strażaków i zaczął ich atakow ać, rzuca­

jąc cegłam i i kam ieniam i. Po kilku minutach roz­
poczętej akcji, zabrakło w ody w sikaw kach, po­
niew aż ktoś z tłumu rozkręcił dwa złączon e w ę ­
że. Tłum powtórnie zaczął atakow ać strażaków. 
W ów czas strażacy sk ierow ali sikaw ki w stronę  
zgrom adzonych, zmuszając ich do cofn ięcia  się.

W tym m om encie przybyło sam ochodem  po­
gotow ie, złożone z 10 policjantów , a po chwili i 
pięciu .policjantów na koniach, którzy przyw rócili 
porządek, uspakajając wzburzony tłum.

Po ugaszeniu pożaru, strażacy dogaszając  
zgliszcza, znaleźli w kącie na strychu zw ęglone  
zw łoki dziecka B ył to już ty lko kadłub, czasz­
ka odpadła, jelita zaś w yszły  na w ierzch praw do­
podobnie w skutek przygniecenia belką  Jak się 
okazało , był to 3-!etni A ntoś G aczenko, syn lo k a ­
torów z facjatki. W południe straż ogniowa w ró­
ciła do koszar. Z całego domu p ozosta ły  tylko go­
łe mury.

36 OSÓB BEZ DACHU.
W drugi dzień św iąt o godz. 2 w  nocy w ynikł 

groźny pożar w 1 piętrow ym  domu murowanym  
przy ul G ęsiej Nr. 40 W obec tego, że w są sied z­
tw ie m ieszczą się w ojskow e sk łady sam ochodo­
w e i benzyny, na ratunek przybyło cztery oddzia­
ły  straży ogniowej. Po 2 godzinnej akcji pożar u- 
gaszooo. Spaliły się  trzy m ieszkania na facjatkach  
zajm owane przez biedne rodziny. Ogółom  36 o- 
sób p ozosta ło  bez dachu nad g łow ą R zeczy  po­
gorzelców  częściow o uratowane, częśc iow o  u le ­
g ły  zniszczeniu Nadto zalane zosta ły  w odą trzy 
m ieszkania na 1 piętrze i z tego  pow odu grożą za­
w aleniem  tak, że jeszcze 37 osób pozostać m oże 
bez m ieszkania Przyczyną pożaru było  n ieo ­
strożne obchodzenie się z ogniom , w skutek czego 
zapaliły  s ię  nagrom adzone na strychu w ióry i ru­
p iecie.

-::o "

L ik w id a c ja
a fe r  p o l i c y f n y c l i

W Wi Lnie.
\  (Korespondencja własna).

W  czasie między 3 4 5 kwietnia Sąd O- 
kręgowy rozpatrywał głośną aferę policyjną 
z lipca ub. r.

Na ławie oskarżonych zasiadł kierownik 
ekspozytury podkomisarz Konstanty Zabo­
rowski, zastępca jego aspirant Bogusław Kie- 
drryński, wywiadowca Włodzimierz Szoszyn 
i Aleksander Alperowicz, b. dyr. operetki ży­
dowskiej, znany już uprzednio paser i noto­
ryczny aferzysta.

Oskarżeni w lipcu ub. r. mieli dokonać 
rabunku nad zatrzymanymi w tym celu w u- 
rZędzie śledczym uciekinierami z Bolszewji 
inż. Ruwimem Lewinsonem, Jakóbem Złoto- 
wierowem i Oskarem Rappoport cm.

Złotowierow i Rappoport w kilkanaście 
dni potem opuścili Wilno. Pierwszy wyjechał 
na Łotwę, drugi do Francji.

Inżynier Lewinson postarał się jako były 
mieszkaniec Wilna o obywatelstwo polskie 
i za pośrednictwem Komisarza Rządu m. Wil­
na p. K. Wimbora oddał sprawę w ręce pTo- 
kuratorji.

Po śledztwie pierwiastkowem winni osa­
dzeni zostali w więzieniu na Łukiszkach.

Było to pierwsze z głośniejszych — ujaw­
nionych nadużyć w policji wileńskiej i pierw­
sze znalazło się na wokandzie sądu.

Sąd po 3-ch dniach uciążliwych rozpraw 
skazał Komisarza Zaborowskiego na 2 lata 
więzienia, zastępcę jego na 3'/> r„ wywia­
dowcę Szoszyna na 4 miesiące i Alperowicza 
na 3'4 roku.

Od osądzonych Zaborowskiego, Kiedrzyń- 
skiego i Alperowicza ponadto zasądzono z 
tytułu powództwa cywilnego 6542 zł. na rzecz 
Lewinsona i w łącznej kwocie 240 zł. kosz­
tów sądowych.

Szoszyna po zaliczeniu mv 4. miesięcy 
aresztu prewencyjnego sąd wypuścił na wol­
ność. Zaborowski ma być wypuszczony do 
czasu, po złożeniu kaucji w wysokości 500 
złotych. Do Kiedrzyriskicgo i Alperowicza 
zastosowano areszt bezwzględny.

Przebieg powyższej rozprawy obfitował 
w niemałe sensacje.

Z długiego szeregu świadków warto 
wspomnieć o b. podkomisarzu Brzeskim i na- 
czel. poi. śledczej na okręg wileński nadko­
misarzu Janczewskim, którzy przyznali się w 
sądzie, że o -wszystkich nadużyciach w poli­
cji wiedzieli — lecz ich nie ujawniali (zezna­
nie Brzeskiego), gdyż do nikogo z władzy nie 
mieli zaufania i nic byli pewni, czy uzyskają 
poparcie!

Nadkom. J a n c z e w s k i  m ó w ił  o „grubych 
rybach" — musi więc dziś te „gruby ryby" 
wskazać, aby stanęły? dla wytłomaczenia się 
przed kratkami sądowemi-'

Ale — ten sam p- Janczewski i Brzeski 
są najwierniejszymi zausznikami • pupilami 
endecji...

Policja wileńska pracuje w ohydnej atmo­
sferze wzajemnego oskarżania się i intrygo­
wania nazewnątrz.

W więzieniu na Łukiszkach siedzi ponad 
sta przeważnie szarż z pośród policji!

A może ta liczba jest jeszcze niedostate­
czna?

Tu miałby wielki głos mały j „cichy" 
prokurator wileński p. Hołownia.

Wolna droga!
bos.

Wilno, dn. 8.IV 1925 r.
:o::~
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W IELKA M A N IFE ST A C JA  NA CZEŚĆ F.P.S.

Dn. 5 b. ni. w sali „Domu Ludowego w Su­
chedniow ie odbył się w ielk i w iec PPS., przy u- 
dziale około  600 osób. Na w iecu przew odniczył 
tow. T w orzew ski, przem awiał tcw . U zlem blo, k tó ­
ry obszernie zreferow ał sprawy poKtyki b ieżą­
cej.

P rzed łożoną rezolucję uchw alono w szystk ie- 
mi głosam i przeciw  jednemu.

W rezolucji zebrani protestują przeciw ko p o ­
lityce  obszarników  i fabrykantów; protestują prze- 
ciw'ko odraczaniu przez R ząd podatków  obszar­
nikom; żądają kar w ięzien ia  dla oszustów  podat­
kow ych. Dalej protestują przeciw ko zam achowi 
na S-mśo godzinny dzień pracy i znoszeniu św iąt 
w czasie kryzysu przem ysłow ego; przeciw ko za­
kusom reakcji na ubezpieczen ia społeczne; prze­
ciw ko stronniczem u rozstrzyganiu przez Rząd 
zatargów robotników  z w yzysk iw aczam i ze szk o­
dą dla k lasy  pracującej; przeciw ko system ow i 
rządów  policyjnych, w szczególności w  w ojew ódz­
tw ach w schodąich .

Zebrani żądają uruchom ienia, przy pom ocy  
pożyczki am erykańskiej, przem ysłu budow lanego  
i budow y kolei przez Rząd; przeprow adzenia re ­
formy rołnej bez odszkodow ania; protestują p rze­
ciw ko zamachom na dem okratyczne prawo w y- 
ćiw ko zam achom  na dem okratyczno prawo w y ­
borcze i domagają się rozw iązania obecnego Sej­
mu.

W końcu rezolucji zebrani wyrażają zaufanie 
PPS, za jej pracę w Sejm ie i po za  Sejmem i go to ­
w ość wzm acniania m iejscowej organizacji PPS.

Na zakończen ie w iecu  w noszono okrzyki na 
cześć  PPS. i tow . pos. U ziem bty, oraz odśpie­
wano „G dy naród do boju".

Ruch zawodowy.
O gólne zebranie pracow ników  handlow ych

członków  i nacczłonków  cd,będzie się  w  środę dn. 
15 b. m. o godz. 8-ej w iecz. w  Związku H aadlow - 
ców  (Sienna 16). Na porządku dziennym  obrad 
aktualne zagadnienia pracow ników  um ysłow ych, 
zatrudnionych w handlu i spraw y organizacyjne.

Ruch kult.-oswiatowy*
ODDZIAŁ W ARSZAW SK I T. U. R.

A3. Jerozolim skie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5—7.

Związek Polskiej M łodzieży Socjalistycznej— Śro­
dow isko W arszaw skie.

Kurs dla k ierow ników  podkółck  organizacyj­
nych odbędzie s ię  w dn. 15—17 b. m. : obejm o­
wać będzie następujące wykłady;

1. Cele, zadania i ideologia Z. P, M, S
2. Reforma szkoln ictw a a m łodzież.
3. M etodyka pracy sam okształceniow ej,
4. Organizacja kó ł sam okształcen iow ych . 
Pierwtszy wykład odbędzie się  w  środę 15 b.

m. o  godz. 11 w- lokafu  W. O. K. R. PiPS. (Al. J e ­
rozolim skie 6, m. 3).

T ow . z  prowincji w inni zglaszcć s ię  do sekre- 
łasjatu dzisiaj w godz 10— 1 i 4—7 oraz jutro od 
godz. 9-tej.

A dres Sekretarjatu: A leje Jerozolim skie 6.

Dr.'JAN AŁAP1N K S tS
n 3, u w em er.i (N iem oc). L eczen ie  P orn tg en em  

10—2; 5 —7. N iezam ożni (5 zł.) 8 — 10; 7 —8.

|  |  fi a ogóStie ś i i f a n i e

imi IrM
zostaje do so oty 1 5  b . m.

T m
Występy fenomenalnego szympansa „13(211

!anfińny ,rÓ!i? Trif? 1 reszty RrtJ stów w,el*
JdjlU llU jlU n 1 * its kiego nowego programu 

Pccząiek o goriae. 8 wiecz

ittvi 1-szi
Niniejszym podajemy do wiadomości 

wszystkich Komitetów Partyjnych i członków 
Partji, oraz klasowych organizacji zawodo­
wych, spółdzielczych i kulturalno - oświato­
wych, że z okazji Święta Majowego C. K. W. 
przygotowuje następujące wydawnictwa:

1) Wielki ilustrowany afisz Majowy, wy­
konany w sześciu kolorach, w cenie 1 zŁ za 
egz.

2) Jednodniówkę Majową (ilustrowaną) 
w cenie 30 gr. za egzemplarz.

3) Pocztówki z pieśniami robotniczemu 
a) „Czerwony Sztandar", b) „Na barykady", 
c) „Międzynarodówka", d) „Gdy naród do bo­
ju" — w cenie 5 gr, za sztukę.

4) Znaczki partyjne metalowe — w cenie
55 kr. za sztukę.

5) Portret tow. B. Limanowskiego na jed­
wabiu — w cenie 2 zł. 50 gr.

Przy zamawianiu większej ilości wydaw­
nictw oznaczonych pod 2, o, 4 i 5 — uwzględ­
nia się 20 proc. rabatu.

Zamówienia należy nadsyłać do C. K. W. 
(Warecka 7), wpłacając należność z góry lub 
za zaliczeniem pocztowe®.

Komitety partyjne wpłacają 60 proc. na­
leżności za zamówione wydawnictwa Majowe.

Ze względu na ograniczony nakład wy. 
dawnictw majowych, należy jaknajwcześniej 
nadsyłać zamówienia.

Sekr. Gencr. CKW. PPS.
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NESTLE Haczka mleczna jest naiodpowi@dBi@j< 
ssym pokarmem dla niemowląt oraz dla 
osób dorosłych chorych na żołądek i re­

konwalescentów.
f g fe mmsmm
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Ś W I E Ż O  W Y S Z Ł Y  Z D R U K U :
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KRONIKA.
STAN POGODY 

fwedług danych Państw. Instytutu Meteorologie*.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

W arszawie 19°0, najniższa 5r,9. W Zakopanem dość 
pogodnie, cisza, temperatura zrana +4°, najwyższa 
‘15°, najniższa —il°,

Przypuszczalny praebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: mała zmiana temperatury (nieco chłod­
niej). wzrost zachmurzenia, słalbe wiatry lokalne, 
skłonność do pogorszenia się stanu pogody,,

POGRZEB GEN, ZIELIŃSKIEGO.
W  pogrzebie generała Zygmunta Zielińskiego 

kawalera i bytego członka Kapituły Orła Białe­
go, mającym odbyć się w Krakowie dnia 14 b. m. 
'wezimą udział w  imieniu P. Prezydenta Rzplitej 
gen. Józef HałJcr, w imieniu Pr, Premtjera woj. 
krakowski. Ministra spraw wojskowych reprezen­
tować będzie gen. Józef Haller.

Dla wiadomości emigrantów. Urząd emigra­
cyjny został zawiadomiony o błędnych inf irma- 
cjacb, szerzonych przez pewne nieznane bliżej 
koła na rzecz emigracji do Algieru. Ostrzega się, 
że podane w informacjach tych ceny i warunki 
nabycia ziemi nie odpowiadają prawdzie. Znale­
zienie pracy w Algierze nie jest bynajmniej ła t­
we, a prace robotnicze są w kraju tym niższe niż 
wc Francji. Wobec tego, emigruje do Francji wic­
iu krajowców. Algier uważać przeto należy za 
niekorzystny w chwili obecnej rynek pracy. Rów­
nież ostrzegać należy przód zapisywaniem się dc 
francuskiej legji cudzoziemskiej w razie nieznalc- 
zicnia pracy, gdyż pociąga to za sobą obowiązek 
5-cio letniej służby wojskowej w niezmiernie 
twardych i trudnych warunkach.

Star. sanitarny Utraty. Wydział Zdrowia Ma­
gistratu uchwalił powołać specjalną komisję, zło­
żoną z przedstawicieli odpowiednich wydziałów 
Magistratu w celu omówienia sprawy podniesienia 
stanu sanitarnego LItraty, a mianowicie wybruko­
wania ulic i odwodnienia Utraty oraz zaopatrze­
nia jej w dobrą wodę, nadto ułatwienia komunika­
cji tej okolicy z miastem, {—).

Oświetlenie miasta. Dzięki zrównoważeniu bu­
dżetu miejskiego, które nastąpiło wiskutek stabili­
zacji waluty i wprowadzenia stałego pieniądza ma­

gistrat warszawski przywrócił od 1 stycznia oświe­
tlenie miasta prawic do przedwojennej normy. 
Plan oświetlenia miasta przejrzano jedynie po­
wierzchownie. nie uwzględniając zmian jakie za­
szły w ostatniem dziesięcioleciu w stolicy. Jaskra­
wym tego przykładem są ciemności egipskie panu­
jące na całej przestrzeni ul. Wiejskiej, przy której 
mieści się wszak Sejm i Senat. (—)

Tegoroczny sezon robót wiślanych. (Min. Ro­
bót Publicznych przystąpiło do prac wiosennych 
na warszawskim odcinku Wisły. Dotychczas spro­
wadzono faszynę z plantacji nad Sanem oraz k a ­
mień granitowy z kamieniołomów lubelskich. P ro­
gram prac przedstawia się następująco: wykończe­
nie i konserwacja urządzeń ochronnych na pra­
wym i lewya. brzegu Wisły, oczyszcżenic portu 
czerniakowskiego, oraz przystani warszawskiej i 
wykończenie wału łomiankowsko - młocińskiego.

Sobór na pl. Saskim. Liczbę pracujących nad 
rozbiórką soboru na placu Saskim robotników po­
większono z kilkunastu do 40, dzięki czemu od­
powiednie prace ruszyły nieco naprzód, W ton 
sposób przed kilku dniami ukończono rozbiórkę 
diwuch mnieiszych bocznych kopuł, obecnie zaś 
trwa rozbiórka środkowej dużej kopuły. Miaro-

daly niniejszego trzeciego z rzędu ogłoszenia za­
cznie ogłaszać w dziennikach nazwiska zalega­
jących dłużników.

W Y PA D K I.
Zastrzelenie złodzieja przez 2-ch złodziejów,

W pierwszy dzień świąt Około godz. 9 wiec z. w 
domu Nr 53 przy ul. Grzybowskiej nastąpił krwa­
wy porachunek złodziejski. Do mieszkania wdo­
wy Teofili Sołtysikkowej, gdzie była znana policji 
kryjówka złodziejska przyszło dwóch mężczyzn. 
W mieszkaniu, oprócz Sottysiakowej, byli jeszcze 
syn je.i Bronisław, kochanka jego, Stefania Wil­
czyńska, córka ich półroczna Michalina oraz przy-

tra Skarg; Józefa Szafrana. Szczepana Żerdzićkśc- 
go oraz Jana Jambraka podszedł Roman Rzecz­
kowski i wszczął awanturę, przyczem zadał im po 
kilka ran nożem. Lekarz Pogotowia przewiózł ra­
nionych do szpitala Przemienienia 'Pańskiego.

Tragiczna obława na bandytę. Funkcjonariu­
sze policji tn. Żyrardowa w pierwszy dzień świąt 
udali się na u! Beniowską Nr 9. gdzie w miesz­
kaniu Kazimierza Piotrowskiego ukrywał się po­
szukiwany bandyta Aleksander Popielak, oddany 
pod sąd doraźny. Policjanci, zastali furtkę zam­
kniętą. Gdy zapukali, zbliżył się do bramy jakiś 
mężczyzna i uchylił furtkę. Jak się okazało był 
■to Popielak, Zauważywszy, że przed furtką stoją 
policjanci, bandyta dał strzał z rewolweru, lecz 
chybił i momentalnie zamknął/ furtkę. Wówczas 
wszyscy trzej policjanci odpowiedzieli strzałami, 
kule jednak nie dosięgnęly bandyty, natomiast je­
dna z nich ugodziła, będącą w tym czasie na po­
dwórzu 7-ktttią Mariannę Jędrzejowską, córkę 
właściciela domu, która ugodzona w brzuch ponio- 
isła śmierć na miejscu. Popielak, korzystając z za­
mieszania, przesadził płot i zbiegł.

I Tajemnicze samobójstwo. W pierwtezy dzień 
świąt popełnił samobójstwo w mieszkaniu ugas­
iłam przy ul. Pawiej Nr. 22 w suterynie zamieszka­
ły z żoną i 6-letnim dzieckiem, 334elni Mordka 
Ałlhrr, właścicieli młe-czami przy ul. Franciszkań­
skiej Nr. 19. Gdy domownicy o godz. 5 popołud­
niu wyszli z domu Aj'Jbir powiesił się na cienki,em 
sznurku umocowanym na szynie wystającej w mu­
rze, Motywy samobćffstwa — nieznane.

Pożary w święta. W zakładzie dla sierot dzie-były w gościnę świąteczną Stanisław Rutkowski. I 
znany policji złodziej. Przybyli wyjęli rewolwery | woząt przy uh Rakowi cci. rei Nr. 21, w* lokalu na I 
i zaczęli strzelać do Rutkowskiego i do Sołtysia- j piętrze przy Grobie Chrystusa od palącej się świc-

daine czynniki nalegają na dalsze powiększenie , . . .. , , . , . . .  , , . i u Ir a ty przytomności, przyczem upadłheżby zatrudnionych przy rozbiórce robotników , 7 .. . . , , , . , ,  1 głową o podłogę ceglaną tak sunie,w  celu przyspieszenia dalszych prac projektowa- !
ne jest sprowadzenie z zagranicy i zastosowanie
przy rozbiórce soboru młotów pneumatycznych do
rozbijania ścian. (—).

Zarząd Tow. Wzajemnej Pomocy Uczniów 
Uniwersytetu Jagielońskłego w Krakowie zwraca 
się do byłych członków Tow., którzy dotychczas 
nie pozwracali swoich długoterminowych poży­
czek zaciągniętych w C2asie studiów uniwersy­
teckich by zechcieli je zwrócić w’ jaknajkrótszym 
czasie. Zarząd Tow, zawiadamia, że w miesiąc od

ka. Siedzący na krześle wjprost drzwi Rutkowtsiki 
Ugodzony kilku kulaimi w głowę, zwalił się na po­
dłogę i zmarł przed przybyciem lekarza Pogoto­
wia. Sołtysiak tymczasem schował się za mur, a 
następnie wyskoczył oknem na dach facjatki IH 
piętra, skąd zaczął wizywać pomocy policji. Tym­
czasem zbrodniarze, wystrzeliwszy ogółem sześć 
razy, rzucili się do ucieczki. Jeden z nich, będąc 
już na schodach pierwszego (piętra* wysko­
czył óknem na podwórze i, nie odnosząc żadnego 
szwanku, uciekł jeszcze przed zamknię­
ciem bramy. W krótce na m ielce zabójstwa przy­
były władze policyźno-śledcze, które przeprowa­
dziły energiczne dochodzenie. Badany Sołtysiak, 
•który cudem prawic wyszedł bez żadnego szwan­
ku zeznał, że przed trzema dimimi pomiędzy Soł­
tysiakiem i Rutkowskim a Władysławem 'Kołkiem 
) Narcyzem (nazwisko i adres niewiadome) wyni­
kła bójka przy zbiegu ul. Wroniej i Grzybowskiej 
*w czasie ‘której Kołak i Narcyz grozili Sołtysiako- 
Vi i Rutkowskiemu krwawą zemstą. Sołtysiak po- 
knał w zabójcach Rutkowski ego wspomnianych 
'Kolka i Narcyza Policja śledcza zarządziła obła­
wę. celem 'pochwycenia zabójców.

Zabita przez samochód. Na placu Żelaznej 
Bramy wprost Ogrodu Saskiego pod jadącą z. nad­
mierną szybkością dorożkę samochodową Nr 219 
(13721), prowadzoną przez szofera Juliana Rusze- 
wtskiego. w W ielką sobotę o godz. 5 wiecz dosta­
ła się Marianna Tomaszewska. Wskutek wewnę­
trznych obrażeń, staruszka dostała krwotoku. Po­
gotowie przewiozło nieprzytomną do szpitala śrw. 
Ducha, gdzie wkrótce zmarła. Szofera aresztowa­
no.

Zderzenie pociągu z parowozem. W nocy z 
Wielkiego piątku na sobotę na TT posterunku ko­
lejowym st. głównej-towTarowcj, w miejscu skrzy­
żowania się torów nastąpiło starcie się pociągu o- 
sobowego Nr 428, idącego do Warszawy z paro­
wozem próbnym Nr.. 170285, stojącym w pobliżu 
krzyżownicy W pociągu Nr. 428 zostały oberwa­
ne stopnic przy 6 wagonach, zaś przy parowozie 
Nr. 170285 oberwana skrzynka srybrowa i  rurki 
ściekowe Wypadku z ludźmi jak również przer­
wy w ruchu nie było. '

Załamanie się balkonu. W pierwiszy dzień 
świąt, o godz. 10 wiec.z. w domu Nr. 12 przy ul. 
SiPdzibnej na Nowem Brudnie w balkonie I pię­
tra prowadzącym do kilku mieśzkań załamały 6ię 
deski z bdlką. Idący wówczas przez balkon Anto­
nina Grzebałsika. lokatorka tegoż domu i Józef 
Siejab spadli przez otwór na bruk podwórza i po­
tłukli się.. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu po ­
mocy, pozostawił po szwankowanych na miejscu. 
Balkon policja zabezpieczyła.

Śmierć po libacji. W niedzielę o godz. 8 wiecz. 
Mikołaj Czekalski zamieszkały na Wygi ę do wie. 
wskutek nadmiernego użycia alkoholu upił się do

uderzając 
poniósł

śmierć na miejscu.
Skutki tańca po pijanemu. W  pierwszy dzień 

świąt o godz. 6 popoŁ 22-ktai Stanisław Haozyń- 
ski (Śliska Nr, 6). będąc w gościnie świątecznej 
PTzy ul. Siedleckiej Nr. 61, po obfitej libacji w cza­
sie tańca upadł tak fatalnie, że złamał lewą nogę 
w podudziu. Ofiarę fatalnego upadku przewiozło 
Pogotowie do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Krwawa rozprawa nożowa. W niedzielę do
stojących przed bramą domu Nir. 59 przy ul, Pio-

cy, zapaliła się dekoracja w ołtarzu. Pożar przed 
przybyciem straży, ugasiły siostry miłosierdzia 
przy pomocy sierot

— Na strychu doimi’ Nr. 26 przy ud. Hożej wy­
nikł pożar, wlsłcultek zapalenia się belki wpusz­
czonej w przewód kominowy. Pogotowie ILI-go 
oddziału straży, po wyrąbaniu Części podłogi, po­
żar ugasiło.

— W domu Nr. 27 przy teł. Góraośtąśkicj, 
wskutek zapalenia) się sadzy w k o m in ie  zatłiła się 
beilka na klatce schodowej wpuszczona w przewód 
'kominowy. Pożar ugasili domownicy przed przy­
byciem straży ognioWeii

Znowu kradzież 80 kanarków. Do sklepu zoo­
logicznego Emesta Peszla przy ul. Nowosenator­
skiej Nr. 5/7 za pomocą podrobionego klucza od 
ulicy, dostali się niewykryoi złodzieje, skąd sk ra­
dli 80 sztuk kanarków- - turkotów  z obrączkami 
alutminjowemi na nóżkach z gór Harcu, wartości 
2 500 zł.

Teatr i  muzyka
Teatr Wielki- Dziś „Carmen".
Teatr Narodoiwy. Codziennie ,,Uciekła mi 

pr zetpióreczik a ‘'.
Teatr im. Bogusławskiego, Dziś „Kniaź Pa-

ti orałem".
Teatr LetaŁ Codziennie „Wygnany Eros”.
Teatr Polski. Dziś „Dljabeł i karczmanka''.
Teatr Mały. Codziennie ,,Niewinna grzeszni­

ca” .

Teatr Nowości. Codziennie „Perły Kleopatry”
Teatr Praski. Dziś o l popoł. ..Nieznany żoł­

nierz*’, wieczorem o godz, 8-ej „Król Dziadów . 
Dziadów".

Teatr Popularny. Dziś o 4 popoł. „Śpiąca ktfó-
Icwna” ; wieczorem ..Trójka hultajska .

„Szkarłatna Maska". Codziennie o 1115 wie­
czorem drugi program.

Teatr im. Fredry. Dziś o godz. 4-cj p.p. bajka 
,Ja jko  wielkanocne”, wieczorem o 8-cj „Tajemni­
czy Dżema” .
' Z Filharmonji. Dziś odbędzie się wielki kon­
cert symfoniczny pod dyrekcją Feliksa WeingaTt- 
nera. W programie trzy arcvdzieia literatury sym­
fonicznej: symfonia .Eanta'styczna” Berlioza, „Nie­
dokończona" syrrrfonja Schuberta i piąta syrofonja 
■Beethovena.

Jaques Thibaud,, skrzypek, będzie solistą 
czwartkowego wielkiego koncertu symfonicznego 
pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga i wykona kon­
certy: Brahmsa i Mozarta.

Koncerty w Konserwatorium. W piątek 17 w 
Konserwatoriom interesujący recital doskonałego 
skrzypka Mieczysława Hiedcrbaurma, b. koncert­
mistrza Filharmonii, k tóry powrócił do kraję po 
sukcesach w Berlinie, Monachium, Paryżu, Kopen­
hadze i in.

Przedstawienie ulgowe w teatrze  ̂ Nowości.
Zarząd Komisji Międzysrwiązkawci Kulturalno- 
Artystycznej zawiadamia zarejestrowane Związki 
i Stowarzyszenia, iż dn. 24 b. m. odbędzie się 
przedistawienie ulgowe w teatrze Nowości. Bile­
ty wydaje Biuro Centralne K. M. K. A. (Chmiel­
na 49 m. 3, teł. 127-02) od środy w godz, 10,'4—12 
i 5 — 8 wiecz.

Sport.
AMATORZY (WIEDEŃ) -  POLONJA.

12.IV — 3 :1  (0 :0)
13.IV — 2 :1 (1 :1)

Dwa ostatnie spotkania stołecznej Pólonji, z 
mistrzowską drużyną Austrii „Amaieure , przynio­
sły jej zaszczytne wyniki. Mistrz stołeczny do­
wiódł swej wysokiej 'klasy, a jednocześnie poka­
zał nam dawno niewidzianą ambicję i chęć w y -  
cięistwa. Drużyna „Amatórów” , aczkolwiek me 
grała tak, jak  w roku ubiegłym, jednak zademon­
strowała grę piękiią i celową.

■W pierwtszym dniu zawodów, drużyna Polo­
nii, w składzie: Gross, Czajkowski. Bułanow II. 
Krótki er ski - Loth I — Loth IV — Olasek. Tupol- 
s3d, Grabowski, Loth II — Krygier, już od pierw­
szych chwil przeciw'stawda się dzietnie .„Amato­
rom '. Początkowo gra otwarta; pod koniec jed­
nak pierwszej połowy zaznacza się coraz sikuej- 
sza przewaga , A m ator ów", którzy dzięki Wspania­
łej grze Bul a nowa i Czajkowskiego, nie mogą zdo­
być punktu. Do przerwy: 0 :0 ; w pierwszych mi­
nutach drugiej) .połowy gry „Połomja„ zdobywa 
■przez bodaj najlepszego w  ataku, Krygiera, punkt 
dla swych barw. Amatorzy w kilka chwil wyró­
wnują i zdobywają jeszcze dwie bramkil, z których 
jedna padła w zamieszaniu, podczas, gdy Gzajkow- 
Iski i Lo'th IV, kontuzjowani, opuszczali boisko. W 
drugim dniu, skład Polonii cokolwiek się zmienia 
(przez ustawienie: Walczaka, Eitrchowicza, Ham­
burgera i Zanfcnana. Pólouja atakuje dzielnic. ,A - 
matorzy", jednak zdobywają pierwisi bramkę. Poło­
wią przez Janika Lotha wyrównuje.

Po przerwie, wynik 1 :1  pozostaje przez dłuź- 
«szy czas-

, .Amatorzy", prąc usilnie do zsvycigstwa, zdo­
bywają z trudem drugą bramkę, ustanawiając koń­
cowy wynik 2 :1 .

„Polonia", grała dobrze! Na specjalne wyróż­
nienie zasługują doskonały Butanowi, Krygier, 
Gross. Loth H, Krotkierski. Ten ostaitod dowiódł, 
.'te może zastąpić zupełnie dobrze swych kolegów 
Iz pierwtszej drużyny.

M, K.
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Doktorzy mad.

Feliks i Zofia Rostkowscy
hor. skórne, weneryczne, nie- 
ioc płciowa, kosmet. włosów, 
hłodna 26, tel. 99-29, przyjm. 
-1 1  1 1—8. Panie 10—11, 2 - 5
6 - 7  w.

L L u M r v  I
ścienne, zegarki, obrączki ślubne. * 
Kolczyki i zegarki. Przyjmuje re- p 

peracje tanio dobrze. ^

Or. m ed . W eintraub
hor. wener., skóry, raoezo- 
Iciowre przeprowadził się z 
ragi—Targowej 78 na ul. Grzy- 
owską §1 m. 6 tel. IB4-77
d 9 i pół do 11 1 pół 1 4 - 8  w.liaimiii &0IU3

Smocza 21 róg Dzielnej. | o f i t a s z E u m  d i m T ]
M E B L E  -

‘ używane w wielkim wy- E 
borze polecamy tanio, 1 
życzący<n ratami. N

SOLNA (8 m. 4. p

STOGiiAFDJCIE J | f  “ -L w n ara*
owy-Swiat 21- o fotografjl re- 
szowanycb od zł. 130, 12—2.00. 
ortrety wykwintr ie wykonane.

Dr. mi Marceli Dobrzyński H
K ról ,wska 6, front, 1 piętro, k 
ielef 90 93. Choroby weneryczne, r{

nhfi wybór ratami, gotówką Dull rzeczywiście najtaniej tyl- 
o pi. Trzech Krzyży 13 róg Zó- 
iwle|. Wybór otoman.

płciowe, (niem oc),'•kóryj włosów. 
Przyjmuje od 9 — 12 1 5 — 8 pp. 3 

Hanie od 4—5. J
CC Spirytus 92c. Wódka 45? 
UJ 2 złote. Winiarnia Twarda 8

u i n y i i y  do szycia znane gwa 
m fldLlill rantowane .Kasprzyc­
kiego" hurtowo—detalicznie po­
l e c a  skład fabryczny „The Kas­
przycki Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, tel. 104-51 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. A p a r a t  do haftu 
b e z D ła tn le .  Konkurencyjne maszy­
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43 Kielce, Sienkiewicz 3 ia . 
Lublin Szpitalna 17. Foksal U.

nam nN nr R°wery solidnej bu-„ U n i f l U n i i L  . dowy, estetycznego 
wykonania, najtrwalsze a więc 
najlepsze poleca Lipiński, Jasna  
5. Gotówka. Raty. Cenniki gratis.

(IDDflNIII m ęskie od 69 do 140 zł.. 
UUnHlllH dziecinne zł, 36 -  43. 
Palta 63—123 zł. I t. d. Skład 
fabr S. A. „ Kontusz“. Cena 
fabryczna. D H. Roman Schmidt 
i S-ka Plac 3 Krzyży 4|6 (gmach 
głuchoniemych) tei. 131-10. Na 
prowincję wysyłka pocztą za za- 
liczeniem.
łjlk™ sztuczne, leczenie, plom- 
LĘ ii j bowanie. Ceny niskie. 
Spłaty częściowe. Robotnikom 
ustępstwa. Gabinet lekarsko- 
d e n t y s t y c z n y  oraz laboratorium 
zębów sztucznych Gelbfisz, Grzy­
bowska 36. Niedziela 12—3L

popierajcie 
swoje pismo codzienne

R ed ak to r naczelny dr. F e lik s PERL, R e d ak to r  odpow iedzia lny : J a n  M. BGRSKI, W ydaw ca: R ada  N aczelna P. P. S. O dbito  w  d ru k arn i „R obo tn ika", W areck a  7


